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Kenegocjacje -  dlaczego; jakie:

Potrzeba globalnego
porozumienia społecznego

Rożmowa z prof. Janem Szczepańskim
__________ i--------------------------  -----------------------------------------

O potrzebie porozumienia globalnego w sferze porozumień spo­
łecznych (jest ich w sumie kilkaset) mówi przewodniczący Sejmowej 
Komisji Nadzwyczajnej -  prof. Jon Szczepański, w rozmowie z 
dziennikarzem PAP.

•  Mówi się  coraz częściej o 
potrzebie renegocjacji porozu­
m ień z Gdańska, Szczecina i Ja­
strzębia, oraz innych porozumień, 
które poszły w ślad za tam ty­
mi. Argumentem jest trudna sy­
tuacja ekonom iczna kraju...

— Rzeczywiście, odnosi się  
w rażenie, że te  p ierw sze  porozu­
m ien ia  zostały  zaw arte  w za­
m ierzch łej ju ż  przeszłości, jeżeii 
m ierzyć upływ  czasu ogrom em  
zm ian jakościow ych. Myślę, że 
n ie chodzi tu  o  renegocjacje  w 
ścisłym  tego słow a znaczeniu, 
tzn. n ie  to, żeby brać  znowu n a  
w arsz ta t każde z tych porozu­
m ień i p u n k t po punkcie d y sk u ­
tow ać na nowo. Chodzi raczej o 
to, by je  sprow adzić do  jakiegoś 
wspólnego m ianow nika, tzn. żeby 
ze w szystk ich  tych porozum ień 
w yciągnąć sp raw y  isto tne  i decy ­
d u jące  o  przyszłości — i  zaw rzeć 
je  w jednym  porozum ieniu  glo­
balnym . Je s t  to obecnie n iezbęd­
ne. T rzym anie  się  bowiem  oosz- 
czególnych porozum ień szczegóło­
wych m oże prow adzić do  n ie 
kończących się konflik tów , gdyż 
w iele  z  nich je s t po p rostu  n ie ­
m ożliwych do zrealizow ania w o- 
becnej sy tu ac ji gospodarczej.

D latego uw ażam , że „Solidar­
ność”, inne zw iązki zaw odow e i 
rząd  pow inny zasiąść do  wspól­
nego sto łu  i to  w szystko, co w 
porozum ieniach jes t isto tn e  d la  
przyszłości narodu, sprow adzić do  
jednego, globalnego porozum ie­
nia.

•  Czy zdaniem  pańskim ehodzi 
tu jedynie o ekonomiczny, gospo­
darczy motyw, czy również o m o­
tywy społeczne lub polityczne?

— Myślę, że w  porozum ieniu  
globalnym  trzeba  zaw rzeć i po t­
w ierdzić  w szystk ie zdobycze po­
lityczne  m inionych m iesięcy, zdo­
bycze socjalne, ekonom iczne — a  
rów nocześnie stw orzyć w arunk i 
n ie  k ręp u jące  dalszego rozwoju 
gospodarki, lecz m u sprzy jające .

•  Jak Pan profesor wyobraża 
sobie start do tej wielkiej pracy?

— Idea porozum ien ia  g lobalne­
go została w ysunięta na p ierw ­
szych posiedzeniach K om isji N ad­
zw yczajnej. Ja k  w ynika z o s ta t ­
nich w ypow iedzi publicznych p a ­
na Wałęsy, on także p odejm uje  
tę ideę. O ile  wiem, jes t ona  ró ­

w nież pow ażnie trak to w an a  w 
rządzie, przez w iceprem iera  Ra­
kow skiego i jego kom itet. Sądzę, 
że i in n e  zw iązki zaw odow e u- 
znają  tę potrzebę. Są w aru n k i do 
■tego, by w szystkie zain teresow a­
ne stro n y  spo tka ły  się  1 rozpoczę­
ły pracę. Będzie to  p raca  trudna, 
gdyż porozum ień jest dużo. W ' - 
d a je  m i się  jednak , że is to tn e  
spraw y, k tó re  w nich  w szystkich 
się  pow tarzają , n ie  są  aż  tak  l i­
czne.

•  Wspomniał Pan o Komisji 
Nadzwyczajnej. Czy wolno wrócić 
do momentu wyboru Pana 6 
marca na jej przewodniczącego i 
do pańskich nie ukrywanych w ąt­
pliwości co do celowości tworze­
nia przez Sejm tego rodzaju or­
ganu, z takimi zadaniami, jakie 
zostały mu przypisane? Czy nie 
zmienił Pan opinii w tej spra­
wie? Czy zgodziłby się Pan ze 
zdaniem, że praktyka zarazem u- 
zasadnita pańskie wątpliwości i 
im zaprzeczyła?

— Zgodziłbym  6ię na  takie d ia ­
lektyczne postaw ienie  spraw y. 
Rzeczywiście, m iałem  dużo w ąt­
pliw ości, a le  gdy podjąłem  się 
zadania, s ta ra łem  się  realizow ać 
je  uczciwie, w szystkim i silam i i 
m ożliw ościam i. Podejm ow aliśm y 
wiele sp raw  tru d n y ch ; z jak im i 
sk u tk am i — to  s ię  okaże  w przy- 
sziości. Zresztą, jeżeli dojdzie  do 
porozum ienia globalnego ,to Ko­
m isja  N adzw yczajna będzie m u ­
sia ła  zm ienić sw ój charak ter, a l­
bo straci sen s dalszego istn ienia.

•  Dlaczego? Komisja Nadzwy­
czajna odegrała przecież szcze­
gólną rolę w rozładowywaniu sy­
tuacji konfliktowych w Polsce.
(D OK O ŃC ZEN IE  N A  STR . 5)
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Rozmowa z prof. Janem Szczepańskim
(D OK O ŃC ZEN IE  ZE STR. 1)
Jednocześnie nie ukrywała, Pan 
nie ukrywał, że działano wykra­
czając być może poza ramy za­
kreślone jej przez Sejm...

— K om isja podejm ow ała pew ­
ne zadania, k tó re  może w ykra­
czały poza bezpośrednią kontro lę 
realizacji porozum ień, chociaż 
zawsze zabieraliśm y glos w sp ra ­
wach w ynikających z tych poro­
zum ień. Czy, jeśli chodzi o  poro­
zum ienie z 30 m arca, czy o  kon­
flik ty  w Suw ałkach, Rzeszowie i 
gdzie indziej — k tóre  tak  czy 
inaczej rozw iązyw ano w kom isji 
— nasze dz ia łan ia  były w jak iś 
sposób zw iązane z tym i porozu­
m ieniam i. N ie w ykraczaliśm y 
więc poza nasze up raw nien ia , a  
poza tym  nigdy n ie  w ykraczaliś­
m y poza u p raw nien ia  p rzysługu­
jące kom isjom  sejm ow ym  na m o­
cy regu lam inu  Sejm u i w ynika­
jące  z konsty tucy jne j roli Sejm u.

N iem niej angażow aliśm y się  w 
spraw y bezpośrednio, s ta ra ją c  się  
nie dopuszczać do w ybuchu o t­
w artych konfliktów , dzia łać  w 
sposób łagodzący. S taraliśm y  się 
znajdow ać w yjście z sy tu ac ji 
konfliktow ych, d a jąc  rów nocześ­
n ie  możność obu stronom  — i 
zw iązkom  zaw odow ym  i s tron ie  
rządow ej — spokojnego szuka­
nia takich  rozw iązań (lub sugeru ­
jąc  je), k tóre byłyby do  p rzy ję­
cia przez obie strony. Oczywiście

narażaliśm y się  w ten  sposób er 
lam entom  sk ra jn y m  z obu stron . 
Jedni podejrzew ali nas, że roz­
bra jam y zw iązki zawodowe, inn i 
— że jesteśm y narzędziem  k o n tr­
rew olucji w Sejm ie. Jestem  zda­
nia, że pracę, jak ą  w ykonała ko­
m isja, należało  podjąć. M oją in­
ten c ją  było zawsze un ikan ie  
konfliktów , n iedopuszczanie do 
nich  — .s tw arzan ie  w arun­
ków, by rząd  mógł p raco­
wać spokojnie, a zw iązki o - 
siągać sw oje cele. Myślę, że 
to  zadanie, w trudnych m ie­
siącach, w jak iś  sposób w y­
konaliśm y. Nie było to  ła ­
tw e zadanie. Przypom nę m ot­
to, jak ie  p rzy ją łem  d la  ko­
m isji, obejm ując  je j przew od­
n ictw o; było to m otto  z „Ham ­
le ta ” , jak  pan p am ię ta : „Zgi­
nąć m usi, k to  wchodzi m iędzy 
m iecze potężnych szerm ierzy".

•  Tym niem niej uszła cało- 
I rozumiem, że może wbrew  
zakwestionowaniu przez Pana 
sensu dalszego, po renegocja­
cjach. istnienia Komisji Nadzwy­
czajnej — uznaje pan profesor 
w istocie, iż kontrola Sejmu 
nad tymi problemami jest na­
dal potrzebna—

— Na to  Pan Bóg Sejm  stw o­
rzył, i na to  te zadania Sejm  dla 
kom isji ustanowił-

Rozm awiał
MAURYCY KAMIENIECKI

(PAP)


